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Zasadnicze nieczystości.
Socjalistyczny »Naprzód« w imieniu hi- 

storji wydaje już dziś sąd o pośle Stapiń- 
skim. Gdy ♦Naprzód* zajmuje się przyszło­
ścią, jest on zupełnie w swej roli, bo może 
mówić wtedy, co mu się podoba. Nikt na 
serjo nie weźmie tego, co »Naprzód* obie­
cuje w przyszłości i nikt jego wekslów bez 
terminu wypłaty inkasować nie m a zamiaru. 
Publicyści ♦Naprzodu* wiedzą o tem i pra­
wią, co im ślina do ust przynosi — w imie­
niu przyszłej histoiji.

Gorzej jednak, że ♦Naprzód* liczy na tę 
sam ą bezkarność, gdy mówi o teraźniejszo­
ści, gdy fałszuje świadomie znane mu fakta, 
gdy ze złą wiarą rzuca oszczerstwa i to w 
dziwnej spółce ze wszystkiemi szumowina­
mi naszego życia publicystycznego.

Nie podoba się »Naprzodowi* stanowisko 
posła Stapińskiego w kwestji sejmowej re­
formy wyborczej. Naszem zdaniem, jeśli re­
forma wyborcza przyjdzie do skutku, jeśli 
wkrótce podwoje Sejmu zostaną otwarte i 
dla posłów robotniczych część zasługi przy­
padnie w udziale posłowi Stapińskiemu, któ­
remu w chwili obecnej nie idzie o popis za 
sadami ale o przyspieszenie rozszerzenia tego 
praw a wyborczego do Sejmu. O rozszerzenie 
tego praw a wszak galicyjska socjalna demo­
kracja nie bardzo się troszczy. Jej agitacja 
w tej sprawie z pewnością do żadnej histo- 
rji nie przejdzie.

W olno jednak panom socjalistom z ♦Na­
przodu*, pomimo że zadawalniają się kurją  
prołetarjacką, wtedy gdy panowie Gertler i 
spółka mówią na wiecach o czteroprzymio- 
tnikowej reformie wyborczej, wolno —  po­
wtarzamy —  panom z »Naprzodu* sądzić o 
polityce posła Stapińskiego, jak  im się po­
doba. Wolno im te sądy stylizować w for­
mie karczemnej; wolno im mówić co i jak 
się im podoba o p o l i t y c e  posła Stapiń- 
skiego.

Gdy jednak ♦Naprzód* pisze, ie  ♦we 
Lwowie bawi minister Biliński, kbóry na rzecz 
Stapińskiego tak hojnie czerpnął z kasy pań­
stwowej*, to zapytać mamy prawo, kiedy to 
Biliński, który — nawiasem mówiąc —  już 
we Lwowie nie bawi, > hojnie czerpnął z ka­
sy państwowej na rzecz Stapińskiego*. Gzy 
wracamy do sprawy kredytu, jaki m inister 
skarbu za gwarancją konsorcjum bankowego 
otworzył dla komisji likwidującej bank par- 
celacyjny? Otóż, jeśli o tym  ♦hojnym* isto­
tnie kredycie mowa, to poseł Stapiński 
szczyci się niepomiernie z uzyskania tego

kredytu. Dzięki temu kredytowi, który likwi­
dację banku parcelacyjnego wprowadził na 
normalne i spokojne tory, setki tysięcy 
wkładek chłopskich zostały uratowane. A 
kredyt ten nie został otrzymany cichaczem, 
tajnie, ale z poparciem opinji kraju, w bia­
ły, jasny dzień, pod kontrolą ogółu i na żą­
danie nawet wrogich posłowi Stapińskiemu 
stronnictw.

A może ♦ Naprzód* wie o innych »taj­
nych* podarunkach ♦na rzecz Stapińskiego... 
z kasy państwowej* — to prosimy o infor­
macje. Powtórzymy je wtedy za ♦Naprzo­
dem*, o ile nie będą podlegać akcji, sądowej 
o oszczerstwo.

Gdyby które z „burżuazyjnych" pism, idąc 
w ślady „Naprzodu", pisało w stylu >Na­
przodu* o tem, jak  się panowie socjaliści 
z centralnego organu partji nasycają i prze­
sycają ♦akcjami pieniężnemi* z pewnością 
bardziej spornej natury, to spotkałoby się z 
kubłem pomyj, wylanym na szpaltach ♦Na­
przodu*. Wtedy organ socjalistyczny mówił­
by o niemoralności ginsynuacji, kłamstw, 
oszczerstw itd. Dlaczego ♦ Naprzód* sobie sa­
memu wędzidła na złe instynkty nie nałoży?

Znamy tylko jeden gatunek zoologiczny, 
którego narów polega na tem, że na wszy­
stko nogę podnosi i... plugawi. Ale i to 
♦ stworzenie boskie*, gdy jest nieprzyzwoite, 
zagrzebuje potem  tylną łapką swe nieczysto­
ści. Założymy się, że ♦Naprzód* swych nie­
czystości nie zagrzebuje; on wszystko... po­
pełnia zasadniczo.

Ze Sejmu.
Stałe groźby o „wszystkich 'konsekwencjach'1 
i o * „innem miejscu11. — Mowa posła S te f  czy- 
ka. — Wieś i miasto. — Gzy jest „stronni­

ctwo* konserwatywne ?
Posiedzenie wczorajsze przeszło, wbrew po­

głoskom, bez scen skandalicznych. Poseł Le­
wicki wprawdzie groził, że ♦wyciąga wszy­
stkie konsekwencje*, oraz że poradzi sobie 
z marszałkiem ♦w innem miejscu*, ale tak 
już przyzwyczajono się do ♦wyciągania kon- 
sekwenkcji* oraz do czarnego ludu ♦w in­
nem miejscu*, że te groźby bierze się za ro­
dzaj kwaśnego do widzenia! Ostatecznie le • 
psze są strachy w innem miejscu, aniżeli 
stentorowy głos posła Starucha i kauczuko­
we pięści posła Kiweluka w sali sejmowej.

Groźby swoje z natury łagodny poseł Le­
wicki wypowiedział z powodu nieuwzględnie­

nia protestów ruskich przeciw protokołowi z 
posiedzenia Sejmu ż kocią muzyką. Komizm sy­
tuacji polega na tem, że to posłowie ruscy, któ­
rzy urządzili kocią muzykę, protestują prze­
ciw tym, którzy tej muzyki wysłuchać m u­
sieli. Ale posłowie ruscy gniewają się o to, 
że posłowie polscy tylko jednem uchem przy­
słuchiwali się kociej muzyce, podczas gdy dru­
gie m uchem śledzili za porządkiem dziennym. 
Nie mogą posłowie ruscy uwierzyć w to, by 
tak m ało okazywano respektu dla krzyków, 
które pewien organ polski we Lwowie gotów 
nazwać krzykiem w ♦bojowej linji*. Napró- 
żno ^zatem marszałek przekonywał posłów 
ruskicb, że ustanowiony porządek dzienny, o- 
patrzony liczbami porządkowemi, jest ♦wy­
ciągniętej*, a zatem równie ciekąwaj linji. 
Skończyło się tem, że poseł Lewicki pogroził 
♦ innem miejscem*, dla którego też posłowie 
ruscy chwilowo zarezerwowali swe krzyki i 
trąbki.

Dyskutowano, rozumie się, nad reformą 
wyboiczą. Zdawałoby się, że w tej kwestji 
niema już niczego nowego do powiedzenia. 
Tymczasem poseł S t e f c z y k znalazł nutę 
nową, dotychczas nie słyszaną. I tę nutę 
chcemy tu podkreślić, gdyż poseł Stefczyk 
m iał szczęśliwy bardzo zwrot do demokracji 
przypominając jej, że w przeszłości polska 
demokracja zawsze broniła interesów ludu 
r o l n e g o  i że wogóle, dziś, u nas, zawcze- 
śnie mówić o antagonizmie między intere­
sami mieszczańskimi a  interesami agrar­
nymi.

Te uwagi posła Stefczyka są tak cenne, 
że chcemy je  tu uzupełnić. W  istocie rzeczy 
historyczna demokracja polska, która była 
wszak głównie demokracją szlachecką, z na­
tury rzeczy m arzyła o wyzwoleniu klasy 
w ł o ś c i a ń s k i e j .  Otóż z wyzwoleniem o- 
sobistem, t. j. w prawie cywilnem, zadanie 
demokratyczne nie zostało zakończone. Dziś 
idzie o równouprawnienie, przynajmniej czą­
stkowe równouprawnienie, obywatelsko-poli* 
tyczne, a to równouprawnienie nie jest tylko 
w interesie włościan ale i w interesie całego 
kraj0) gdyż zjawiły się nowe formy życia 
społecznego: mianowicie chłopska własność 
ziemska. To nowe życie wymaga też odda­
nia części władzy politycznej, t. j. organi­
zatorskiej, w ręce twórców tego życia.

I ♦zawcześnie* — mówi poseł Stefczyk — 
mówić u nas o sprzeczności interesów wsi 
a miasta. Do tej słusznej przestrogi, którą 
poseł Stefczyk daje demokracji, dodamy, że 
mówić o tej sprzeczności jest już nawet „za 
późno“. Istotnie: w krajach przemysłowych

w których dawniej przeciwstawiano interesy 
agrarne interesom mieszczaństwa, dziś prze­
staje się kłaść na to nacisk, bo p e r s p e ­
k t y w a  rozwoju społecznego przedstawia się 
dziś inaczej. W  Anglji radykalizm mieszczań ■ 
ski a  w  Niemczech nawet socjalizm robo­
tniczy zarzucają teorję dawną o sprzeczności 
interesów przemysłu a rolnictwa. Jak już 
powiedzieliśmy, ukazała się wszędzie nowa 
perspektywa rozwoju społecznego, a ostate­
cznie na czem polega a  raczej polegać win­
na polityka, jeśli nie na uchwyceniu zary­
sowującej się perspektywy na przywidy- 
waniu.

Gdyby Podolacy naprzyklad umieli do­
strzegać perspektywę, to z pewnością nie po­
pełniliby tylu błędów politycznych, ile ich 
teraz, w tegorocznej sesji popełnili.] Weźmy 
nsprzykład kwesfję t. zw. petryfikacji ordy­
nacji wyborczej. Zamiast myśleć o tem, by 
usunąć z życia politycznego kraju agitację 
n eustojącą o zmianę ustawy wyborczej, co 
wszak najlepiej dałoby się dokonać przez 
przepis poddający ustawę wyborczą auto­
matycznej rewizji i po upływie pewnego o- 
kresu czasu, podolski odłam prawicy, dając 
swą zgodę na dzisiejszą reformę, z góry chce 
się odżegnywać od nowych zmian.

Otóż stronnictwo, które tak się boi przy­
szłości, tem  samem przyznaje się do braku 
sił żywotnych i organizacyjnych. Istotnie, 
sądząc z losów reformy wyborczej w tego­
rocznej sesji sejmowej, trzeba przyjść do 
przekonania, że niema wcale w kraju s t r o n ­
n i c t w a  konserwatywnego. Gdzie ono istnie­
je ?  Gdzie jego karność? Gdzie jego wiara w 
swe siły i wpływ y? W /gląda tak, jak gdyby 
stronnictwa konserwatywnego nie było wca­
le, a. istnieli tylko oddzielni obszarnicy, z 
który cii jedni muszą się schylać bardzo, by 
szukać ratunku w trzymaniu się za poły po­
sła Pinińskiego, a drudzy muszą wspinać się, 
bv się uczepić poły posła Starzyńskiego. 
Wobec tego nie dziw, że pomysł, który się 
wylęgnie w głowie posła Starzyńskiego, musi 
zrobić w powietrzu niejednego koziołka, za­
nim spadnie na głowę posła Pinińskiego. 
Z aiste: niema wcale u nas s t r o n n i ­
c t w a  konserwatywnego a jest tylko nie­
sforna, bezzaradna i przestraszona garść ob­
szarników bez myśli o sterze nawy krajo­
wej ale z obawą o interesy prywatce.

Rozszerzajcie Gazetę Powszechną.

JANINA KOSSAK-PEŁEŃSKA.

„Morbus biurocraticus<(.
(Choroba biurokratyczna)

— Sługa pana radcy !... Pewnie do biu­
ra...? — w oła młody, elegancki adjunkt są- 
dowy, p. X., przyspieszając kroku, by się po­
łączyć z idącym przed nim mężczyzną lat 
około 40-stu.

P an radca w kapeluszu na bakier, w prze­
krzywionej krawatce, ogląda się, jakby ze
snu obudzony.

— A, jak się pan ma?.... W ie pan, w ła­
śnie teraz rozmyślałem o bardzo ciekawej 
sprawie... — W ie pan, ten spór H echtó^ o 
opiekę... jak  pan myśli,utrzyma ją  się oni przy 
żądaniu skargi.

—  Ależ panie radco, jakżesz można już 
•d  rana w  drodze do biura nabijać sobie 
głowę urzędowaniem ?

— A naturalnie. Wam młodym się zdaje, 
śe biuro to zabawka 1... Zawcześnie myśleć 
o tem  w drodze do biura !... G adanie!. . A  
czy wiesz pan, że ja  już od 5-Łej rano h a­
rowałem w domu jak wół ?! Alem panie,

wytłukł taką kobyłę, że innyby cały dzień 
nad tem  siedział!

I  pan radca wyjmuje z zadowoleniem z 
pod pachy grubą tekę, a stając bez żenady 
na środku chodnika, zaczyna wyciągać z niej 
akta i pokazywać towarzyszowi.

Ten trochę zaambarasowany, usiłuje ru ­
szyć go z miejsca, ale to rzecz nie ła tw a !.... 
Ucieka się wrzeszcie do fortelu : poczyna iść 
przodem, wygłaszając o dotyczącej sprawie 
zdanie sprzeczne z zapatrywaniem radcy, a 
wtedy radca, biegnąc za nim, wyłuszcza mu 
swoje racje i wywody.

Osiągnąwszy cel zamierzony, pan X, prze­
rywa rozmowę mówiąc z uśm iechem:

— A wie pan radca, że to nasze pierw­
sze spotkanie po moim powrocie z Szwajca- 
r ji?  Nawet mnie pan radca nie spytał o 
zdrowie, ani o wrażenia, a jest ich tyle, i 
takie podniosłe, ż% radbym  się z nimi ze 
wszystkimi podzielił...

— Prawda, że to pan z urlopu... A no, 
to dobrze, ma pan nowe siły, może pan 
ciągnąć! Bo to pinie, kupy codzień się wa­
lą, a wy s bie chorujecie, urlopujecie się, i 
niema kemu t ł u c !

— Ach panie radco, gdyby tak  pan poje­

chał do Szwajcarji, zarazby pan odżył, od­
świeżył umysł na widok tych cudów!...

- -  Tere. fere, to wszystko zawracanie 
głowy, dobre dła takich, co swoich obowiąz­
ków nie rozum ieją!... Robota to grunt!... A 
poco jabym jeździł po Szwajcarjach, żeby 
gdzie jeszcze kark na górach skręcić ? Ghcę 
to sobie pójdę do fotoplastikonu i to samo 
widzę.

— Inaczej by pan radca myślał, gdyby 
pan zobaczył naprzykład taką Jungfrau... 
Gdy się różowi w blaskach zachodu, to po­
wiadam p a n u ..

— Ale, ale, panie — przerywa żywo pan 
radca — to wy tam macie w egzekucjach 
ciekawy casus. Jak pan myśli, czy Epsteina 
oddalą z jego pretensją.

Pan X. wzrusza ramionami i nie próbuje 
już rozmowy o Szwajcarji. Z resztą wie d a ­
wno, że z tem samem powodzeniem mógłby 
mówić o polityce, lite-aturze, sztuce, filozo- 
fji czy ekonomji, pan radca zawsze skoń­
czyłby na oprawach sądowych, poza któremi 
mknie dla niego cały świat, społeczeństwo, 
n  (Lina. — Gdyby wiedział, że juiro cały 
świat się zawali, to jeszcze poszedłby do

biura, żeby przedtem „wytłuc" jak najwięcej; 
kawałków !...

Żona radcy wie dobrze, że na wszystkie 
sprawy domowe, finansowe, rodzinne, mąż 
jej jest stale głuchy, bo przed biurem rano—
i po biurze do późnej nocy, wiecznie siedzi 
nad aktami i na wszystko ma stereotypową 
odpowiedź; — „daj mi spokój, nie mam 
czasu". To też wszystkiem zarządza sama, 
nie zwracając się nawet do męża, skutk em 
czego też... pan radca niewiele większe ma 
wyobrażenie m a o tem, co się dzieje w je ­
go własnym domu, niż o wewnętrznych spra­
wach dworu chińskiego,

Pewnego jednak dnia, wbrew zwyczajowi, 
radczyni zatrzymuje wychodzącego męża :

— Mój drogi, pros?ę cię w stąp po drodze 
do lekarza, bo nasz Stefek od kilku dni 
chory i coraz mu go rzej!

Pan radca już wykrzyknął: daj mi s p o k .J  
lecz w pół słowa przerywa, bo Stefek, to 
przecież jego ukochany jedynak, którym by 
się nawet bardzo zajmował — gdyby miał 
tylko mniej kawałków do tłuczenia... Tu 
myśl o kawałkach znów szarpnęła czułem 
sumieniem sędziowskiem, więc p o s ia d a :

(Dok. nast.)

S. G rudziński i T . B e rg e r
G łów ny skład Pathófondw

Kraków, ulica Szewska 10.

P a t b e f o n

łTsj. WStrr.- ( _

jedynie czyni zadość najwybredniej­
si ym wymaganiom, wnosi zdrową we- 
sołość do domu, gra bez igieł, — nie 

^ ■ ■ ■ ■ ■ w  niszczy płyt.
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Sprawa reformy wyborczej.
Postulaty Rusinów.

N a posiedzeniu przewodniczących klubów 
polskich przedłożył imieniem Rusinów poseł 
L e w i c k i  następujące postulaty odnośnie 
<ło reformy w yborczej:

Obstając zasadniczo za reformą wyborczą 
na podstawie 4-przymiotnikowego praw a gło­
sowania i uwzględniając obecną sytuację w 
Sejmie galicyjskiem, która nie dopuszcza do 
innej reformy wyborczej, jak  tylko na pod­
stawie kompromisu grup sejmowych opartej, 
oświadczamy, że zasadniczo nie sprzeciwia­
my się kompromisowi, ale stawiamy równo­
cześnie następujące zastrzeżenia p raw n o p o ­
lityczne :

Powołując się na odpowiedź, jaką klub 
ukraińsko ruski przedłożył polskiemu Kołu 
sejmowemu dn. 29 września r. 1909:

1) Żądamy, nie wchodząc na razie w inne 
szczegóły ustawy, przyznania narodowi ru ­
skiemu 40 procent wszystkich m andatów do 
Sejmu galicyjskiego.

2) Żądamy, aby galicyjski W ydział k ra jo -, 
wy składał się z 10 członków, z których 3 
m a być Rusinów, i aby urzędujący zastępca 
m arszałka krajowego był narodowości ru­
skiej.

3) Żądamy, aby w ordynacji wyborczej, 
względnie w statucie krajowym, było zastrze­
żenie, że w sprawach kulturalnych, z osobna 
szkolnych, w sprawach ekonomicznych, i z 
osobna w  sprawie kultury krajowej, Sejm 
galicyjski składał się z dwóch kurji narodo­
wych: polskiej i ruskiej. Jedna kurja nie 
może drugiej przegłosować, a obu tym ku- 
ijom  narodowościowym m a przysługiwać 
prawo »veta« w przedmiocie zmiany statutu 
krajowego, ordynacji wyborczej i w spra­
wach polityczno-narodowych.

Dopiero po przyjęciu tych zastrzeżeń m o­
żemy przystąpić do omówienia samej kon­
strukcji wyborczej, t. j. do zasad, projekto­
wanych przez polskie stronnictwa sejmowe, 
w następujących szczegółach:

1) Sprzeciwiamy się petryfikacji zmiany 
ordynacji wyborczej, bo uważamy kompro­
misową ordynację wyborczą jak® przejścio­
wą do prawdziwie demokratycznej ordynacji 
wyborczej.

2) Sprzeciwiamy się powiększeniu liczby 
kurji wyborczej.

3) Sprzeciwiamy się więcej mandatowym 
okręgom wyborczym.

4) Żądamy zabezpieczenia naszego narodo­
wego stanu prawnego i ruskich okręgów wy­
borczych, nietylko w kurji mniejszej w ła­
sności ale i w kurji większej własności i w 
kurji miejskiej.

5) Żądamy, aby polskie i ruskie okręgi wy­
borcze były równe.

6) Sprzeciwiamy się pluralności prawa wy­
borczego, a  natom iast godzimy się, aby w 
kurjach: miejskiej i większej własności utwo­
rzono wyborcze klasy dopełniające dla tych, 
którzy dotąd nie mieli prawa wyborczego.

Projekt kompromisowy,
jaki jest brany pod uwagę w obecnych per­
traktacjach między stronnictwami, przedsta­
wia się według zestawienia >Kurjera lwow­
skiego* w następujący sposób:

Posłów 198. Wirylistów 15, oprócz dotych­
czasowych wirylistów: rektor akademji wete- 
rynarji, delegaci grona profesorskiego aka­
demji rolniczej w Dublana^h i wydziału rol­
niczego uniwersytetu krakowskiego. Kurja 
wielkiej własności zatrzymuje dotychczasowe 
44 mandaty, Izby handlowe i przemysłowe 
zatrzymują dotychczasowe trzy mandaty. 
Przybywają 2 mandaty dla Izby rękodzielni­
czej krakowskiej i lwowskiej. Miasta w dotych­
czasowej kurji m ają uzyskać o 8 mandatów 
więcej, a zatem 36 zamiast 28, nadto w 
kurji powszechnej 10 mandatów. Razem z re­
prezentacją Izb handlowych i rękodzielniczych 
posiadałyby m iasta 51 mandatów. W kurji 
powszechnej w miastach warunek dwuletnie­
go osiedlenia w gminie, okręgi dwuma? dato- 
we. Kurja gmin wiejskich otrzyma 88 m an­
datów, z tego 50 okręgi polskie, 38 okręgi 
ruskie. Głosowanie tu będzie powszechne, 
wszyscy opłacający podatek bezpośredni bę­
d ą  mieli dwa głosy, dla nieopodatkowanych 
warunek dwuletniego osiedlenia w gminie.

Kie jest to jeszcze ostatni wyraz kompro­
misu, lecz różnice między klubami są nie­
znaczne i zbliżają się bardzo do tej granicy. 
Miasta żądają jeszcze 6 m andatów dla kurji 
powszechnej, razem 16 m andatów. Natomiast 
zrezygnowano już stanowczo z reprezen­
tacji organizacji rolniczych i wielkiego prze­
mysłu, co znacznie ułatwia porozumienie.

„Junctim" ruskie.
Według doniesień niektórych dzienników 

kluby ruskie, obradujące w obecności mai- 
ssalisa krajowego i namiestnika postawiły

żądanie p o 1 ą c z e n i a k w e s t j i  r e f o r ­
my  w y b o r c z e j  z e  s p r a w ą  n a p a d u  
s t u d e n t ó w  r u s k i c h  n a  u n i w e r s y -  
t e t  lwowski. Kluby ruskie domagają się u- 
morzenia dochodzeń sądowych przeciw oskar­
żonym studentom ruskim i ogłoszenia dla 
nich amnestji.

Cesarz Wilhelm w Brukseli.
Wczoraj po południu przybył do Brukseli 

cesaz Wilhelm wraz z żoną. Na dworcu ko­
lejowym witał go król Albert i królowa El­
żbieta. Monarchowie ucałowali się kilka kro­
tnie, poczem udali się do zamku*królewskiego,

O godz, 7 wieczorem odbył się obiad ga­
lowy. Wzięli w nim udział oprócz pary kró­
lewskiej i cesarskiej także ministrowie bel­
gijscy i ciało dyplomatyczne. Podczas gdy 
król Albert i Wilhelm wznosili toasty i dużo 
mówili o przyjaznych stosunkach obu dwo­
rów i narodów, ludność zachowała się wobec 
przyjazdu Wilhelma zupełnie obojętnie i o- 
zięble, republikanie zaś postanowili urządzić 
wrzaskliwą demonstrację i w tym  celu ko­
mitet republikański zakupił wczoraj 800 trą ­
bek. Niepopuiarność cesarza Wilhelma w 
Brukseli i wogóle w Belgji ma głębokie zna­
czenie polityczne; z wielu bowiem stron o- 
bawiają się wpływu Niemiec na Belgję, a 
niektóre dzienniki mówią wprost o germani­
zacji Belgji.

Żarządzenia policyjne wydane z okazji 
przybycia cesarza Wilhelma, przechodzą wszel­
ką  miarę. Do pomocy policji przysłano z 
Berlina 100 detektywów. Hotele i pensjona 
ty są pod ścisłą kontrolą policji. Policjanci 
aresztują każdego, kto tylko wydaje się im 
podejrzany. Wzdłuż drogi od dworca do 
zamku, mimo, że jest ona bardzo krótka, 
ustawiono 10.000 żołnierzy, w czasie wja­
zdu cesarza. Ponadto cały dworzec otoczyła 
konna policja. Na dworzec nie wpuszczano 
nikogo już na dwie godziny przed przyby­
ciem p-jciągu cesarskiego.

Wczoraj wieczorem odbyło się zgromadze­
nie socjalistów, Da Którem wyrażono ubo­
lewanie, iż król przyjmuje cesarza Wilhelma, 
mimo, że odmawia on swemu narodowi pra­
wa powszechnego prawa głosowania.

K R O N I K A .
Nowe rozporządzenia maturyczne Dotąd 

do egzaminu pisemnego dojrzałości dopaszczano 
wszystkich uczniów VII (szkoły realne) wzglę­
dnie VIII klasy szkól średnich. Potem odbywa­
ła się klasyfikacja za drugie półrocze. Ci ucznio­
wie, którzy nie otrzymali przy tej klasyfikacji 
dobrego świadectwa, nie byli dopuszczani do 
ustnego egzaminu dojrzałości.

W przyszłości ma przepis ten być usunięty. 
Według rozporządzenia ministerjalnego, klasy­
fikacja z drugiego półrocza w VII, względnie 
VIII klasie szkół średnich, odbywaó się będzie 
przed pisemnym egzaminem dojrzałości, tak, że 
do pisemnego egzaminu dojrzałości dopuszczeni 
będą ci uczniowie, którzy otrzymali jnż dobre 
świadectwa za II półrocze.

Kraków 26 października.

Wiec w sprawie Damu polskiego w Moraw­
skiej Ostrawie, w  celu poinformowania szar 
szych kół publiczności o dotychczasowej działalno­
ści Zarządu Towarzystwa bndowy Domu pol­
skiego dla Mor. Ostrawy, o finausowem położe­
niu tej instytucji kresowej, o środkach obrony 
tamtejszej ludności polskiej przed wynarodowie­
niem, jak również w celu powzięcia odpowie 
dnich uchwał odbędzie się w niedzielę d. 30 bm. 
wiec publiczny w sali krakowskiej Rady miej 
skiej. Bliższe szczegóły doniosą afisze.

„Polonja w Paranie". Pod tym tytułem znaj­
duje się na 4 stronie naszego pisma artyknł, 
na który zwracamy uwagę Szanownych Czytel­
ników.

W pałacu sztuki odbywają się przygotowania 
celem urządzenia Wystawy sztuki współczesne; 
religijnej w r. 1911. Powodzenie i rozmiar jej 
zawisłe są naturalnie od funduszów, jakiemi roz­
porządzać będzie Towarzystwo sztuk pięknych 
w Krakowie. W tym celn złożyła deputacja To 
warzystwa przed dwoma miesiącami ra ręce pre 
zydenta i posła krakowskiego dra Lea petycję 
do Sejmu o przyznanie znaczniejszego zasiłku 
Posiedzenie pełnego komitetu odbędzie się we 
środę 26 bm. o godz. 3 i pół po południa w 
gmachu Towarzystwa.

Z teatru miejskiego. Pani Gabrjela Zapol­
ska, autorka sztuki sobotniej: „Panna Mali-
czewska" przybyła de Krakowa i była już o- 
becna na jednej z prób. Znakomita autorka bę­
dzie i na pierwszem przedstawieniu swej kome- 
dji. „Panna Maliezewska" grana ma być nieba­
wem na scenie warszawskiej, poznańskiej, łódz­
kiej i wileńskiej. Po za tern organizuje się tru ­

pa dla grania komedji tej po miastach prowin­
cjonalnych.

Na benefis] Anieli Kolnan gra jutro, we 
czwartek, Teatr ludowy doskonałą farsę fran­
cuską pt.: „Panna żołnierzem", obfitującą w ko­
miczne sytuacje. Publiczność będzie tedy miała 
sposobność połączyć przyjemne z pożytecznem, 
bo sama ubawi się wyśmienicie, a tłumnym swo­
im współidziałem przyczyni się także do kaso­
wego powodzenia wieczoru, który przecież na to 
jest benefisem, by przyniósł dochód benefisantce, 
zasługującej w zupełności na ‘o najbardziej po­
żądane „brzęczące 4 nznanie.

Kurs dla obsług a czy maszyn i maszynistów. 
W szkole przemysłowej w Krakowie odbędzie 
się kurs dla obsługujących maszyny i kotły pa­
rowe w miesiącach listopadzie i grudsiu br., 
styczniu i lutym 1911 w 6 godzinach nauki co 
tygodnia. Po jego skończeniu rozpocznie się kurs 
specjalny dla maszynistów, prowadzących loko­
motywy, na który tylko po odbyciu kursu dla 
maszynistów lab na podstawie egzaminu wstęp­
nego wpisać się moi na. Osoby, pragnące wy 
kształcić się na obsługujących kotły parowe, lub 
na maszynistów, tak dla maszyn stałych, jak i 
dla lokomotyw, nabędą na tych kursach teore­
tycznych wiadomości. Kto chce uzyskać przyję­
cie na kurs maszynistów, zgłosić się winien w 
dalach 1 i 2 listopada br. w dyrekcji zakładu 
wykazując się z ukończenia przepisanej ustawa 
nauki w szkoie ludowej, nadto sześciomiesię­
cznej conajmniej praktyki w zawodzie ślusar­
skim, kotlarskim albo też przy kotle lub maszy­
nie parowej. Każdy z wpisujących się płaci 2 K 
na środki naukowe zakłada; ed złożenia tej 
kwoty niema uwolnienia. Dalszej opłaty się nie 
składa. Po ukończeniu kursu wydaje się świa­
dectwa. W program nauki wchodzą wiadomości 
o maszynach, ich budowie, obsłudze itd.

Kurs dla czeladników malarskich. Wpisy 
na specjalny pięciomiesięczny kurs dla czeladni­
ków malarskich w szkole przemysłowej w Kra­
kowie, odbywać się będą w dniu 1 listopada 
br. od godz. 10 do 12 przed południem w bu­
dynku szkolnym przy ul. Krupniczej 1. 12.

Raut Slow. urzędniczek pocztowych połą­
czony z zabawą taneczną odbędzie się 6 listo­
pada br. w salach Klubu pocztowego, ul. Lu­
bicz 1. 5. Łaskawy współadzial przyrzekli pp.: 
Filipkówna, Jendl i Polański. Przygrywać bo­
dzie muzyka wojskowa 56 p. p. Czysty dochód 
przeznaczony na cele budowy domu własaego. 
Wstęp za zaproszeniami, na listę których, mo 
żna się wpisywać u kursora Klubu pocztowego 
między godz. 7 —9 wieczorem.

Ze sfer nauczycielskich donoszą nam, że 
biuro krajowego Związku nauczycielstwa ludo 
wego i Administracja „Głosu nauczycielstwa lu­
dowego", oraz krakowskie „Ognisko nauczyciel­
skie" przeniesione zostały z dniem 17 paździer­
nika br. z ulicy Kanoniczej 19, do nowego lo­
kalu przy placu Szczepańskim 1. 3, I  p. (dom 
Drobnera). Godziny urzędowe od 4 do 6 po 
południa.

Pielgrzymka do Ziemi Świętej zorganizowa­
ną będzie w czasie wakacji 1913 r. przez se­
kcję wycieczkową krak. Oddziału „Ogniska na­
uczycielskiego". Ze względu na znaczne koszta 
administracyjne, Sekcja nie przyjmuje teraz n- 
działów. Pielgrzymka potrwa około 40 dni, a 
uczestnicy jej zwiedzą Włochy, Grecję, Ziemię 
Świętą i Egipt. Koszta wraz z całem utrzyma 
niem wyniosą 600 do 700 kor. od osoby. Pod­
czas najbliższych wakacji organizuje Sekcja wy­
cieczkowa „Ogniska naucz." wielce oryginalną i 
niezwykle pouczającą wycieczkę: pieszo z Kra­
kowa głównym grzbietem Karpat, aż lo Czarno­
hory. Wycieczka ta prawdziwie krajowa potrwa 
30 d J , a wszystkie koszta wyniosą około 120 
koron. Nadto odbędzie się w sierpniu 1911 r. 
podróż do Włoch, połączona ze zwiedzeniem Bu­
dapesztu, Wenecji, Boiouji, Florencji, Rzymu, 
Neapolu, Wezuwiusza i słynnych wykopalisk pod­
ziemnych w Pompei i. Wycieczka potrwa 22 dui, 
koszta około 300 kor. Bliższe szczegóły podane 
zostaną po dokładuem opracowania programu 
wycieczek.

W Cyrku „Edison" atrakcją programu od 
piątku 28 bm. do czwartku 3 listopada b. r. 
będzie artystyczne zdjęcie pt. „Dobroduszny u- 
rzęduik podatkowy", dramat Henryka Caillard’a,

dziennym: 1) Drożyzna środków żywności. 2)
Lichwa mieszkaniowa. 3) Pragmatyka służbowa.
4) Wnioski.

Wypądok kolejowy. Wczoraj w nocy przy 
przesuwaniu wagonów towarowych na stacji Pod- 
łęże nastąpiło wykolejenie się dwóch wagonów, 
które wywróciwszy się, zatamowały normalny 
ruch. Z powodu tego wypadku aż do opróżnie­
nia toru wstrzymano przejazd pociągów, między 
nimi i pociągu błyskawicznego Nr. 7, który do 
Lwewa przybył z 3-godzinnem opóźaieniem.

Sprzęty kościelne w krzakach. Wczoraj zna­
leziono w krzakach na Grzegórzkach porzucone 
przez niewiadomych l.złoczyńców sprzęty kościel­
ne, jak kielichy, lichtarze itp., pochodzące ze 
świętokradztwa. Niektóre przedmioty są już u- 
szkodzone, bo zbrodniarze usiłowali je stopić. 
Naczynia te odniesiono na policję, która stwier­
dziła, że pochodzą one ze świętokradztwa, po­
pełnionego przed paru tygodniami w Radziszo- 
wie — a za sprawcami wdrożyła śledztwo.

Obława policyjna. Wczoraj wieczór urządziła 
policja obławę podczas ^której wyłowiono 56 o- 
sób obojga płci podejrzanej konduity, które tym­
czasowo pomieszczono w aresztach pod „tele- 
grafem*4.

Zm arli: Ignacy S u s k i ,  przeżywszy 65 lat. 
Pogrzeb dnia 26 bm. o gedz. 3 po połudaia 
z ul. Grodzkiej 1. 46.

Antonina M a j e w s k a ,  artystka malarka, 
przeżywszy 40 lat. Pogrzeb z kaplicy cmentar­
nej dnia 27 bm. o godz. 10 przed poł.

Wasze zdrowis odzyskacie, Wasze osłabienie 
i boleści znikną, Wasze oczy, nerwy, mnskuły, 
ścięgna bedą silne, sen zdrowy, Wasz ogólny 
stan zdrowia polepszy się natychmiast, gdy umy­
jecie fliida Fellera z marką „Elsa Fluid". Fró 
bny tuzin 5 koron franko. Wytwarza tylko apte­
karz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260, 
Kroaeja.

Odnawia boa futrzane i zarękawki „TĘ­
CZA, fabryka chemiczna prania i farbowania 
w Krakowie.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 26 bm. do 31 paździer.).

miejski ludowy
Środa Głupi Jakób Zalioty huzarów
Czwartek I Makbet h*Panna żołnierzem
Piątek Złoty wiek rycer. = Panna żołnierzem
Sobota Pna Maliezewska Radziwiłł Paniek.
451 po poł. | Tuifan<©  —‘ Radziwiłł Panie k
S  I wiecz. I Pna Maliezewska Panna żołnierzem
Poniedz. Pna Maliezewska Zaloty huzarów

B. GABRJELSttA —  Kraków — kupuje, sprze­
daje i najmuje fortepjany, pjanina, harmonje 
i pjanjolt krajowe i zagraniczne, nowe i 
nrzegrane za gotówkę i na spłaty — be?, 

zaliczki.

X kraju.
S lep Kółka rolniczego w Nowym Targa 

otworzony w maju br., prosperuje znakomicie, 
odbyt towarów wzmaga się z każdym dniem, 
pomimo to jednak członkowie niezadowoleni są 
nadzwczaj z obecnego zarządu, w którym dwóch 
panów wszecbpolaczków rej wodzi i rządzi. 
Pomimo, że instrukcja dla sklepów Kółek ro- 
niczych wyraźnie nakazoje co dwa miesiące od­
bywanie szkontra i lustracji sklepu, od maja br. 
komisja kontrolująca dotąd ani jednej lustracji 
i szkontra nie przedsięwzięła, szem członkowie 
są bardzo saniekojeni i powiadają głośno, że nie 
od parady komisję kontrolującą wybrali.

To też prezes Kółka rolniczego powinien jak 
najspieszniej zarządzić dla uspokojenia opinji, 
co iial< ży, i sam się także do instrnkcji zasto­
sować mianowicie zwoływać w terminach prze
pisanych zarząd Kółka jnż to na narady już to 
celem zdawania przez niego i dyrektorów za­

grany przei: p. Kaluwa, p. Barbieri, Małego Phó, j rządowi sprawozdań, fandusze bowiem sklepowe 
Małej Cariny — pierwszorzędnych artystów te i nie należą do samego prezesa i dyrektorów aby 
atru „Gymnase" w Paryżu. Reszta programu się rządzili i czynili wszystko bez udziału za- 
składa się ze zdjęć o treści przeważnie hnmo- rządu i komisji kontrolującej
rystycznej.

Vill Wystawa gwiazdkowa. By zaznajomić 
publiczność z krajowem wytwórstwem tych przed­
miotów, które nadają się jako podarki gwiazd­
kowe, Towarzystwo pomocy przemysłowej urzą­
dzi w tym roku VIII Wystawę gwiazdkową w 
lokalu Nieustającej Wystawy budowlanej (Kra­
ków, ul. Straszewskiego 1. 28). Wystawa odbę­
dzie się w czasie ed 1 listopada br. do 1 sty­
cznia 1911. Zgłaszać się należy najpóźniej do 
22 listopada.

Wiec sług państwowych, urządzony wspólnie 
przez Pierwsze Gal. Stow. Sług państwowych i 
Stow. Sług pocztowo-telegraficznycb, odbędzie 
się w niedzielę dnia 30 bm. w sali Rady miej­
skiej o godzinie 4 po południu. Na porządku

Śmie ć z przestrachu w Polance. Przed 
paru dniami szła ze wsi Polanki 13-letnia dzie­
wczynka Niemcówna do szkoły w Krośnie. Kie­
dy przechodziła około rafmerji, pies jednego z 
dyrektorów pokąsał biedne dziewczę dotkliwie, 
a naatępoie gonił za nią spory kawał. Biedactwo 
z przestrachu dostało siluego rozstroju nerwo­
wego i zapalenia mózgu tak, że w trzecim dniu 
po wypadku zmarłe.

»Momu8 II* w Krośnie. W dniu 22 b. m. 
rozlepiono,huczne afisze na ulicach Krosna, za­
powiadające przybycie „Momusa I I “ . Publiczność 
zachęcona występem prawdziwego „Momusa", 
który dal przed paru miesiącami doskonałe przed­
stawienie, dość licznie zapełniła widownię. Jakie 
jednak byłf rozczarowanie gdy w trakcie przed-

H O W A

są zawsze nąjtopszjmi KuDuiac ta wyroby uważać, aby nie dostae bu le 
,  > « • same pieniądze w podobnych puoełkach m nyeh II-

P O i S K i m i  óhyen naffledowniotir. » tylko % napisem
pusta do obuwia 
pasta do metali _
knotki do lampek oliwnych ) w y ro b a m i Stcubbw K*f w JCrakowiSt
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stawienia wyszło na jaw, że cały „Momus“ 
składa się z dwóch osób, nędznie grających i 
wygłaszających głnpie, bezsensowe rzeczy. Inte­
ligencja gromadnie opuściła salę, pozostała tylko 
liczna stndbnterja. Może te słowa ostrzegą przed 
wykpigroszami publiczność innych miast, gdzie 
ten „Momus" przybędzie.

Bydlęta w ludzkiem ciele. O fakcie niezwy­
kłego zwyrodnienia moralnego donoszą z wioski 
Szcłomyji koło Starego Sioła: Bogatego chłopa 
Bymara skazał sąd na zapłacenie 500 koron 
matce swego nieślubnego dziecka. Aby się uwol­
nić od zapłacenia, wpadł na pomysł iście zwie­
rzęcy. — Zwerbował sobie niejakiego Ilka Za- 
harkę, parobka z Szołomyji, który za 100 kor. 
podjął się uśmiercić niewinne dziecko. — I Ilko 
zabrał się do dzieła. Udał się wieczorem do ma­
tki dziecięcia i, spoiwszy wódką otoczenie, o- 
toezenie, ostrym nożem zadał cios śpiącemn nie­
mowlęciu. Godził w serce, ale w ciemności nie 
trafił, tylko w brzuszek, na którym dziecko 
trzymało rączkę. Nóż przeszył nawskróś rączkę 
i rozciął brzuch, z kiórego wypłynęły wnętrzno­
ści. Dziecko, zranione ciężko, wrzasnęło okro­
pnie, a potwór przerażeny nciekł, rzuciwszy nóż. 
Zawezwana ze Starego Sioła żandarmerii are­
sztowała niebawem zarówno wyrodnego ojca, jak 
i zezwierzęconego zbira. Skutych odstawiono do 
sądu, a lekarz dr Adolf Parecki przewiózł dzie­
cko do szpitala w Bóbrce, gdzie zaraz tej sa­
mej nocy dokonano na niem operacji. Jak się 
zdaje, dziecko będzie nratowane.

X innych zaborów.
Bziki pedagog. W dwuklasowej szkole żydow­

skiej w Słaekn rozegrał się w tych dniach nie­
bywały skandal. Odbywało się tam posiedzenie 
rady pedagogicznej, na którem układano pro­
gram lekcji na bieżący rok szkolny. Nagle na­
uczyciel Petkrn, czegoś niezadowolony z rozkła­
du lekcji, porwał leżącą obok ramę z szybami 
od okna i z rozmachem uderzył nią w głowę 
przełożonego szkoły. Niedość mu było jednak 
tego, gdyż porwał jeszcze za krzesło, szczę­
ściem koledzy nauczyciela i Stróże chwycili go 
za ręce i rozbroili.

Ze świata.
Ostrożnie ze sproszkowanym cynamonem.

Torecka Rada lekarska w Konstantynopolu o- 
strzega przed używaniem cynamonu w proszku, 
jeżeli się nie zna jego pochodzenia. Oto nastę 
pująca przyczyna tego zakazu: Życzeniem ka­
żdego pobożnego Persa jest być pochowanym na 
cmentarzu w Korbela lub Nedżjef^ świętych miej- 
scowościaeb, czczonych przez szeifów. — Ponie­
waż wzmiankowane minjscowośei leżą po drngiej 
stronin zatoki perskiej w Turcji, to trup niebo­
szczyka, włożony do trumny ołowianej, obsypy­
wany jest proszkiem cynamonowym, który, jak 
wiadomo, dobrze konserwuje ciało zmarłych w 
gorącym klimacie. W ten sposób zapakowany, 
transportowany bywa z Persji do Kerbeli lnb 
Nedżjef, gdzie po przybyciu na miejsce wieczne­
go spoczynku jest wyjęty z trumny i po speł- 
nienin nad nim rytualnych obmyć, w ziemi grze­
bany. Proszek zaś cynamonowy sprzedają ży­
dom handlarzom z Bagdadu, którzy wysyłają go 
przeważnie do Europy. Wzmiankowana Rada le­
karska okólnikiem zawiadomiła o tein wszystkie 
wilajety, a ministerjum spraw zagranicznych 
wszystkie poselstwa.

Jeszcze awanturnica *Hidveghy«. Jeszcze 
jeden „kawał* aresztowanej w Stanisławowie 
Sannszówny wyszedł aa jaw. Mianowicie przed 
kilkoma miesiącami bawiła .doktorowa Hidve 
ghyu w Stryju. Żyła tam wesoło w towarzy 
stwie oftcerskiem, jako małżonka naturalnie le­
karza wojskowego. Wówczas to wpadła na po­
mysł, który jedynie dzięki przypadkowi ją za­
wiódł. Oto udała się ona do adwokata dr Gold- 
berga, któremu pokazała plakat pośmiertny z 
wiadomością o śmierci hrabiego Franciszka Hid- 
Teghy „jej ojcaw, który wedłng daty na klepsy­
drze, zmarł 20 sierpnia 1910 w Preszbnrgn. 
Tytuł ojca brzmiał po węgiersku „Gróf Svei- 
nics Ferencz nyug. miniszteri tanacsa uztrak". 
Hochsztaplerka opowiedziała dr Goldbergowi, że 
ojciec jej nmarł i nie pozostawił testamentu, 
wobec czego rodzeństwo nie chce przyznać na­
leżącej się jej części spadku. Prosi zatem dra 
Goldberga, aby jej przeprowadził proces spad­
kowy. Już zgoda miała przyjść do skutku, gdy 
pożegnania, oszustka poprosiła o małą pożyczkę 
kilku tysięcy koron. Doktorowi G. to się wszyst 
ko zaczęło nie podobać, więc grzecznie odmówił. 
Tego samego dnia hochsztaplerka poszła do le­
karza miejskiego w Stryju dentysty dr Loewa, 
któremu przedstawiwszy się jako małżonka le­
karza, prosiła o zatrucie zęba. Dr Łoew zrobił 
jej to, nie ehcąc od „żony kolegi zawodowego" 
przyjąć honorarjnm. I jego hochsztaplerka na­
ciągnęła na pewną kwotę, pod pozorem, że za 
pomniała portmonetkę w domu. Rozprawa sądo 
wa Hannszównej zapowiada się senzacyjnie.

Odkażanie pieniędzy papierowych. Pienią­
dze papierowe, przechodzące z rąk do rąk, 
są rozsadnikiem wielu chorób zakaźaych. Przed­
siębrane badania wykazały, że każdy z bankno­
tów jest pokryty wprost grubą warstwą rozli­
cznych bakcyli. To też reprezentanci hygjeny 
dawno już&doszli] do przekonania, że należałoby 
wymyśleć środki odkażania pieniędzy papiero­
wych. W Ameryce postanowiono wprowadzić po­
mysł w życie, a bank państwowy rozpoczął pró­
by antyseptycznego mycia banknotów przy po­
mocy specjalnych maszyn. Próby dały bardzo do­
bre wyniki; banknot, po wykąpaniu, był zupeł­
nie wolny od bakcyli, a trwałość jego nie po­
nosiła żadnej szkody. Zanim jednak metodę tę 
zastosowano na większą skalę, waszyngtoński 

National Bank of Spokane* wystąpił z nowym 
wynalazkiem, mającym na celu zabezpieczyć lu­
dzkość przed nabywaniem chorób zakaźnych przy 
obrotach pieniężnych. Wydane niedawno noty te­
go ba oka zostały wydrukowane farbą, zawiera­
jącą znaczną ilość kwasu karbolowego, dzięki 
czemu t.rzeważua liczba zarazków chorobowych 
ulega zagładzie już w zetknięciu z banknotem. 
Wynalazek zwiększył też obroty bankn, wiele 
bowiem instytucji hygienicznycb poleca swym 
członkom posługiwanie się papierami tej insty­
tucji finansowej.

Nieznana choroba. W Angiji w miejscowości 
Holbook pod miastem Ipswich, kilka osób padło 
ofiarą nowej, nieznanej choroby, której natury 
medycy dotychczas określić nie zdołali. W prze 
dągu kilku doi zmarło dziecko, matka, ojciec i 
jeden z sąsiadów. Dziecko zmarło po trzydnio­
wych cierpieniach, w dwa dni potem zmarła ma­
tka, a w dniu jej pogrzebu zapadł na tosamo 
cierpienie i sąsiad tejże rodziny. Lekarze z Ips­
wich przyznali, że choroby tej nie znają; sku­
tkiem tego zajął się tym wypadkiem państwowy 
urząd lekarski. Zbadawszy okoliczności towarzy­
szące, zwrócono uwagę, że w tej samej okolicy 
zauważono niedawno wielką śmiertelność wśród 
saczurów i zajęcy. Przy badaniu bakterjologi- 
cznem przekonano się, że w ciałach zdechłych 
zwierząt znajduje się nieznany laseeznik, który 
odkryto również we krwi cztereeh zmarłych o- 
sób. Natury jednak, przyczyn i właściwości po­
wstania lasecsnika nie zdołano dotychczas nauko* 
wo okreśiić lub ustalić. W przypuszczeniu zatem 
że zarazek przeszedł w organizm ludzki zapo- 
mocą wypadkowego zetknięcia się z choremi 
zwierzętami, poprzestano na ostrzeżeniu, skiero­
wałem do mieszkańców okolic Ipswich^, aby 
unikali zetknięcia się ze szczurami, oraz wy­
strzegali s;ę przed spożywaniem mięsa z zajęcy 
i królików.

Bifcłfl Suknia Ślubna. Zdawało się, że mimo 
zmienności mody, kolor biały, do] końca świata 
pozostanie barwą oblnbienic, stojących na ślu­
bnych kobiercach. Tymczasem ten „kanon* zo­
stał zachwiany i to przez konserwatywną An- 
glję, gdzie pony  młode wykonują dozgonną 
przysięgę w strojach kolorowych. Niedawno pe­
wna lady wzięła do ślubu suknie koronkową na 
różowym atłasie.„Odważniejszą" jeszcze była oblu­
bienica, która wystąpiła w haftach zielonych na 
tle białym. Należy dodać, że wedle panujących 
w Angiji przesądów, kolor zielony w dnia ślu 
bu przynosi — tak samo — nieszczęście, jak i 
czarny. Ale wszystkie te inowatorki zakasowała 
córka generała sir. Bindam Blood, która ukaza­
ła się w kościele w sukni z płowego aksamitu, 
naśladującego skórę tygrysią, a to na pamiątkę 
trofeów myśliwskich, odniesionych podezas po 
bytu w Indjach. Wszystkie pauie, należące do 
weselnego orsiaku, wystąpiły w kostjumach, no­
szonych przez żony indyjskich radżów. Kościół 
lśuił się od pereł i drogich kamieni.

Oberwanie się chmury 
pod J^eapolem.

Południowe W łochy, które jeszcze niezu­
pełnie przyszły do siebie po ostatniej strasz­
nej katastrofie trzęsienia ziemi, zostały znowu 
nawiedzone elementarną katastrofą olbrzy­
mich rozmiarów, która pociągnęła za sobą 
setki ofiar w ludziach i zniszczyła kraj do­
szczętnie.

W  nocy z dnia 28 na 24 bm. w okolicach 
Neapolu i Wezuwjusza szalały burze z nie­
zwykle obfitymi opadami deszczowymi i o- 
berwaniem chmur, wskutek czego w wielu 
okolicznych miejscowościach zawaliło się 
mnóstwo domów, a niektóre miejscowości na 
wyspie Ischja znikły formalnie z powierzchni 
ziemi* Ze wszystkich stron, nawiedzonych 
katastrofą nadchodzą smutne wiadomości 
o rozmiarach tej strasznej klęski.

W  prowincjach Neapol i Salerno orkan 
wyrządził straszliwe spustoszenia. W Neapolu 
trzy domy zostały zmiecione z powierzchni

ziemi. Ulice pokryte gruzami. W  dzielnicach 
niżej położonych woda dosięgała 1 m etra 
wysokości. W śród ludności powstała gwał­
towna panika.

W  miejscowości Casamiccjola ogromne 
masy wody wtargnęły do m iasta i zniszczyły 
dzielnice Rita, San Severino i Humbert, wy­
rządzając ogromne szkody. Mieszkańcy miasta 
w największym popłochu rozbiegli si ęn a  
wszystkie strony, roznosząc wiadomość o k a ­
tastrofie, która według ich opowiadania jesz­
cze większe m a roziniary.

Jeden z nich opowiada, że podczas ucieczki 
widział na drodze 14 zwłok i sądzi, że jesz­
cze wielu ludzi leży pod gruzami. Na górze 
San Nicola, gdzie wiele osób się schroniło, 
znajdują się całe rodziny w politowania god­
nym stanie. Wszystkie zakłady kąpielowe w 
Casamiccjola i okolicy sa zniszczone. 12 o- 
sób, które się właśnie kąpały, nie zdołały 
uciec i zostały przez fale morskie porwane. 
Namuł, naniesiony przez morze, leży 8 m et­
rów wysoko.

Na wiadomość o tej klęsce wyjechał do 
Casamiccjola minister marynarki, wkrótce 
zaś za nim wyruszyły tam  2 okręty wojenne 
i kilka innych okrętów z żołnierzami, żyw­
nością, lekarzami i namiotami, oraz z oddzia­
łem czerwonego krzyża.

Z Torre del Greco nadeszła wiadomość, że 
dotąd stwierdzono śmierć 5 osób podczas 
zalewu. W innych okolicach Wezuwiusza do­
tąd nie znaleziono zwłok. Szczególnie wielkie 
szkody poniosła gmina Cetara, która wsku­
tek nagromadzenia się ogromnej m tsy na- 
mułu została poprostu odcięta od świata tak, 
że mimo największych wysiłków urzędników 
i oficerów nie można się tam  dostać. Liczba 
ofiar katastrofy nie prędko da się tam  
stwierdzić. Dotychczas donoszą o 200 trupach.

W  Salerno burza szaleje dalej ze straszną 
siłą. Zniszczyła ona wszelkie połączenia ze świa­
tem tak, że dotvchczas nie wiadomo co się tam 
dzieje. Morze również jest tak wzburzone, że 
okręty nie mogą po niem kursować; służDę 
wywiadowczą pełnią torpedowce.

Ostatnie wiadomości, które nadeszły z 
miejscowości nawiedzonych katastrofą, po­
twierdzają wielkość wyrządzonych szkód. 
W edług nich najbardziej dotkniętą została 
miejscowość Oetara, gdzie zginęło około 200 
osób; dotychczas wydobyto 14 zwłok. Wzdłuż 
całego wybrzeża Amalphje powódź wyrządzi­
ła  wielkie szkody. W niektórych miejsco­
wościach morze wyrzuciło masy mułu, który 
pokrył całe domy wraz z mieszkańcami. W  
Minori zginęły 4 osoby i zawaliło się wiele 
domów, w Majori zginęło 20 osób; także 
straty m aterjalne są ogromne.

Dokładnych jednak wiadomości brak jesz­
cze dotychczas, gdyż połączenia telegraficzne 
i telefonicsne zostały przerwane i zupełnie 
zniszczone.

Biskupi wobec zbrodni.
Co postanowiono w sprawie zbrodai jasno­

górskiej na naradzie duchowieństwa, odbytej 
w Warszawie pod przewodnictwem biskupa 
Zdzitowieckiego — niewiadomo, narada bo­
wiem była poufna.

Mówią przecież, że chodziło o ułożenie 
jednakowo brzmiącego listu pasterskiego 
z powodu zajść na Jasnej Górze i ogłoszenia 
go z ambon ludowi. W  liści- owym biskupi 
mają wezwać wiernych do modłów ekspja- 
cyjnych oraz wykazać przyczyny, które wy­
wołały tak straszny skutek, jak zbrodnia 
Macocha.

Zaprojektowano również zmiany, dotyczące 
klasztoru jasnogórskiego i zgromadzenia Pau­
linów, zmiany, jak mówią, tego rodzaju, że 
muszą być zatwierdzone zarówno przez Rzym, 
jak i przez Petersburg.

Przy sposobności na konferencji przedsta­
wicieli duchowi ństwa wyższego mówiono o 
pobudzeniu dziekanów do ściślejszego n dzo- 
rowania życia prywatnego księży, nadto o 
zarządzenia natychmiastowego śled/.twa w ra­
zie otrzymaniu skarg na postępowanie księ­
ży, aby w porę zapobiedz, ezy usunąć nie­
właściwości, wreszcie o tem, aby zastosować 
wszelkie kroki ku wyplenieniu z pośród du 
chowieństwa wszelkich objawów, bęiących 
przyczyną narzekania ze strony wiernych.

Zepewne, że wynik konferencji rzeczonej 
ujęty będzie w jakąś formę, która ujawni 
treść narad.

Zbiorowe orędzie biskupów do ludu zosta­
ło już zredagowane, musi jednak uzyskać 
sankcję generał-gubernatora, z czego okazuje 
się., że wyższe duchowieństwo w sprawach 
pouczania wiernych, należących do kościoła

katolickiego, jest obecnie zależne od władz 
rządowych. I, i

Na naradzie biskupów zapadła taka uchwa­
ła, aby z odpowiednim m em orjałem  udał się 
do Rzymu biskup Zdzitowiecki, czego jednak 
bez pozwolenia władz rządowych uczynić nie 
może. Wobec tego poczyniono odpowiednie 
starania.

Telegramy.
{Telefonem od naszych hotsspondentów).

Sprawa wywłaszczania 
w Prusach.

Wiedeń, 26 października (teł. wł.). „Neues 
W iener 'Journal" donosi z Berlina, iż mimo 
oficjalnych i półoficjalnych zaprzeczeń, co do 
podniesionego żądania wprowadzenia w życie 
ustawy o wywłaszczaniu, należy stwierdzić, 
że potężne działają na rząd wpływy, aby u- 
stawę aktywować. Jeżeli Polacy anstrjaccy 
nie skłonią m inistra spraw zagranicznych A- 
ehrenthala do interwencji w Berlinie, aby do 
wywłaszczań nie przystąpiono, w takim ra ­
zie własność rolna polska w Prusach jest 
s tracona w czasie najbiższym.

Wiedeń, 26 października (tel. wł.). »Neues 
W iener Journal« we wstępnym artykule z a ­
tytułowanym: „Ustawa przemocy" poddaje 
ostrej krytyce zam iar rządu niemieckiego w 
kierunku wprowadzenia ustawy o wy właszcza- 
niach w życie. Rząd niemiecki zabiera się do 
zamacha huńskiego posłuszny parciu junkrów 
nadłabskich. Chodzi o to, aby jak  w poda­
niu o Auteusie, któremu starano się odebrać 
ziemię, z której oni czerpał nowe siły, tak i 
tu starają się oderwać Polaków od ziemi. 
Jeżeli zwycięstwo odniesie opinja przeciwni­
ków wywłaszczania, to wykonanie ustawy 
byłoby posunięte na daleki czas. Gdyby je- 
dn ak rząd przystąpił do wywłaszczania, to 
należy podnieść protest oburzenia, a orga­
na cywilizacyjne powinny ten protest pona­
wiać.

Wiedeń 26 października (tel. wł.) Dr Głą- 
biński zaprzeczył w tutejszych dziennikach 
pogłoskom, jakoby miał zam iar w  razie 
przystąpienia rządu niemieckiego do wyko­
nania ustawy eksproprjacyjnej, ustąpić ze 
stanowiska prezesa delegacji. W tym wypa­
dku zaprzeczenie to jest zbyteczne, bo nikt 
nie sądzi, aby który wszechpolak ustąpił z 
wysokiego stanowiska nawet wtedy, gdyby 
chodziło o godność narodową. (Preyp . Red)'

Uozc zenie Paderewskiego.
Lwów 26 października (TBK). Z wielką o- 

kazalością odbyło się d*iś wręczenie adresu 
Rady m. Lwowa Ignacemu Paderewskiemu. 
Salę Rady przybrano kwiatami i draperjami; 
obie galerje udekorowano. Zgromadził* się 
na nich liczna publiczność. Po lewej stronie 
stołu prezydjalnego ustawiono fotele dla Pa­

derewskiego i jego rodziny. O godz. 12 P a ­
derewskiego wprowadzili Da salę wicepr. E- 
pler i radni Boi. Lewicki i Sklepiński. P a­
derewskiego przywitano oklaskami. Prezydent 
Ciuchcjński (w stroju polskim) otworzył p o ­
siedzenie a gdy zajęto miejsca, wypowiedział 
na cześć Paderewskiego mowę a następnie 
wręczył mu adres.

Audjencja u eesarza.
Wiedeń 26 października (tel. B. K.) Cesarz 

przyjął przed południem deputację ros. kefcs- 
holmskiego pułku przybocznej gwardji na 
specjalnej audjencji. Depntacja wyraziła ce­
sarzowi, który zjawił się w mundurze tego 
pułku, życzenia z okazji 200-tnej rocznicy 
istnienia pułku i wręczyła monarsze pam iąt­
kowy złoty medal.

Przesianie węgierskie.
Bud peszt. Organ urzędowy »Magjar Nem- 

zet« nazywa doniesienie jednego z dzienni ­
ków wiedeńskich o rekonstrukcji gabinetu 
węg. produktem fantazji.

Rozwiązane parlamentu greckiego.
| Wiedeń 26 października (tei. wł.) »n  F r

krof30* S °S: Z A ten> że któ1 wydał de- 
i roztósuiaeva,ąCy rozwi^ zanie parlam entu i

. A K

Wydawe,4 i redaktor naczelny :

W Ł A D Y S Ł A W  W Ą S O W IC Z .
Redaktor odpowiedzialny:

S TA N IS Ł A W  N IE M IE C .

Gimnastyka hygieniczna dla dzieci szkolnych.mechunoleczniczu i Ortopedyczny
—  ~  Gimnastyka ortopedyczna (leczenie garbów, skrzywień kręgosłupa, zwichnień, Złamań ko<Sri
7 n i ( f f T H  Z H u I I Ł K U W S K I  Leczenie gorącem powietrzem artretyzmu, reumatyzmu, ischias i t. d. >

Kraków, ul. Zyblikiewicza Ł. 9,
Telefon lir. 1396.

Wyrób gorsetów pasów przepuklinowych, sztucznych kończyn —  mięsienie i  1 w  
Aparat Roentgena W celach rozpoznawczych chorób wewnętrznych i chirurgicznych yz0wąm6.

Dr. MER Z. Dr. STASZEWSKI. Dr. WĄ CHTEL
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Polonja wsftranie.
Od przybyłego dopiero co z Parany 

p. Michała P a n k i e w i c z a  otrzyma­
liśmy następujący artykuł w sprawie 
emigracji polskiej do Parany:

Bodaj, że w roku 1895 niejaki p. Kmita 
ofiarował 25 rubli czy franków na założenie 
gimnazjum polskiego w Kurytybie, a  gimna­
zjum jak nie było, tak niema.

W  roku 1910 cała prasa polska, ogłosiła 
z wielkim hałasem  tirbi et orbi o polskiej 
republice w południowej Brazylji, chociaż jej 
niema i prawdopodobnie nie będzie.

Ale natom iast blaga święci trjumfy i niema 
zdaje się żadnej dziedziny życia dokądby ona 
nie przeniknęła. Chwilami mam wrażenie, że 
blaga jest jedną z głównych cech charakte­
ru polskiego.

I teraz kiedy Parana przeżywa chwilę prze­
łomową, w której my możemy stracić owo­
ce 40-letniej pracy naszego wychodźcy, zdo­
bywamy się tylko na bajdy o państwie pol- 
skiem i boimy się wniknąć w życie Polonji 
parańskiej, bo to przecież może doprowa­

dzić do pewnych wniosków, któreby zobo­
wiązywały do czynu.

Parana jest jednym ze Stanów Zjednoczo­
nych Brazylji. Przestrzeń jej wynosi 226 ty­
sięcy (t. j. prawie trzy razy tyle, co Galicja) 
kilometrów kwadratowych, a ludność — 
360 tysięcy mieszkańców, w tern 90 tysięcy 
t. j. 25 prc. Polaków.

Klimat łagodny. W  zimie bywają przy­
mrozki na 2 lub 3 stopnie poniżej zera. La­
tem ciepło dochodzi do 4 0 -tu Celsjusza, lecz 
częste wiatry ochładzają dni najgorętsze. Po­
lak bardzo prędko przyzwyczaja się do tego 
klimatu.

Powietrze bardzo zdrowe i zawiera dużo 
ozonu. Gleba zupełnie dziewicza, nie wyjało­
wiona. Jeżeli do tego dodamy częste deszcze 
i olbrzymie bogactwa mineralne, to zrozumie­
my, że jest to kraj, który posiada wielką 
przyszłość przed sobą. Przytem przyszłość 
bardzo bliską, bo budują cały szereg kolei 
żelaznych, które wkrótce pokryją cały kraj.

Rozumie się postać rzeczy wobec tego zu­
pełnie się zmienia.

Dotychczas rozwój Parany postępował po­

P O W S Z L C R N A

woli naprzód, teraz zaś pójdzie b. szybkiem 
tempem. Musi więc się zmienić i taktyka Po­
laków w Paranie.

Dotąd cała akcja nasza była zupełnie nie­
świadomą, prowadzona była wbrew woli i 
chęciom całego społeczeństwa. Przedstawicie­
lem polskości w Paranie był ohłop-rolnik 
w większości wypadków analfabeta, który 
jedynie myślał o zapewnieniu sobie nieza­
leżnego bytu materjalnego i o zakupieniu 
jak  największych obszarów ziemi.

Skutek jednak był ten, że cała Parana 
przybierała charakter co raz więcej polski, 
bo prawie całe rolnictwo jest w ręku pol- 
skiem.

Dzisiał taka 'akcja już przestaje wystar­
czać.

Przestaje wystarczać, ponieważ siła rozpło­
dowa polska (a jest ona olbrzymią) nie może 
zrównać się z imigracją innych narodowości 
do Parany, co dotychczas miało miejsce.

Wreszcie wszelka akcja, o ile chcemy, żeby 
wydała pożądane rezultaty, pod każdym 
względem, musi być nietylko żywiołową, lecz 
i świadomą.

Nr. 246.

| W tedy cała sprawa będzie wyglądała tak: 
, albo wiemy, że Paranę zająć należy i w tym 
kierunku poczynić odpowiednie kroki, albo nie 

i należy i wtedy ^wyrzec się zupełnie z górą 
200-tu tysięcy Polaków rozproszonych po ca­
łej południowej Ameryce.

Sprawa Parany nie jest tylko sprawą za­
chowania 90-ciu tysięcy Polaków będących 
w Paranie od wynarodowienia. Jest to spra­
wa stworzenia nowego ogniska kultury pol­
skiej za Oceanem.

A jeżeli tak sprawę pojmiemy, to powsta­
ną nici łączące Polonję Parańską z Polaka­
mi porozrzucanymi po całej Ameryce po­
łudniowej, powstanie naturalne oddziaływa­
nie, które uchroni Polaków i  nieparańskich 
od wynarodowienia. Za przykład może słu­
żyć stosunek Galicji zachodniej do Śląska 
Cieszyńskiego teraz, a dawniej Poznańskiego 
do Górnego Śląska.

Więcej powiem; "gdyby się udało wytwo­
rzyć w Paranie znaczniejszą siłę polską, to 
przecież możnaby było pomyśleć o ściąganiu 
Polaków zamieszkałych i w innych częściach 
Brazylji.J C. d. n.

^Drobne ogłoszenia
po 4  Jial. od wyrazu. I

2-go krajacza zgłoszenia pisem­
ne z podaniem ostatniej kondycyi 
do Stanisława Wójcikiewicza w No­
wym Sączu. 787

20-40 kor. dziennie
mogą zarobić łatwo wymowni pano­
wie, przez objęcie zastępstwa solidnej 
i ruchliwej firmy polskiej. Warunki 
jak najlepsze; usługa rzetelna i skora.

Można objąć także pobocznie,. 
Ardesować : Postschliessfach 254,

Poznań-Posen. 807

Do majątku 
Piekary pod Krakowem
potrzeba od Nowego Roku do roz­
działu na dwa folwarki następującej 

służby folwarcznej: 795
1. Jeden gospodarz karbów, i połowy
2. Jeden stelmach z pomocnikiem.
3. Jeden kowalczyk.
4. Dwunastu fornali na crdynaryę.
5. Siedm dziewek stajennych.
6. Jeden skotak.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 

Piekary, poczta Liszki.

Agenci i kolporterzy S Ł  Tm
do kilkadziesiąt marek zarobku dziennego, zechcą się zgłosić zaraz. 
Szczegóły bezpłatnie. A dres: Księgarnia Wydawnicza Polska, 

Poznań-Po? n, Gr, Gerberstr. 37. 8

l > o  A m e r y k i !
Kto powziął zamiar wy; zdu do Ameryki za zarobkiem, nioch 

zamówi kartę okrętową u od pół wieku istniejącej nrmy

B. K arlsberga ■
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 55 p.

która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży 
oraz podaje dokładne obliczenia kosżtów i rozkład jazdy 
z domu aż do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie 

dokładną mapę Ameryki.
©la oddziału spedycyjnego ajenci za prowizyą poszukiwani.

5.000 Kor zarobku!
płacę każdemu, kto wykaże, że moja cudowna kolekcya

300 SZTU K  tylko za KORON O
nie jest kupnem okolicznościowem, mianowicie: szwaj­
carski prawdziwy zegarek kieszonkowy, systemu R0SK0PF 
patentowany, dokładnie idący i punktualnie regulowany 
z pisemnem 3 letniem poręczeniem. 1 amer. złoty double łań­
cuszek, 2 amer. złote double pierścionki (dla panów i pań) 
1 ang. pozłacany garnitur, składający się z guzików do man- 
szetów, kołnierzy i piersiowych, 1 amer. scyzoryk 5 ostrzy, 
1 eleg. krawat jedwabny kolor i  i wzoru na życzenie naj­
nowszego fasonu, 1 wspaniała szpilka do krawatu z brylan­
tem Simili, 1 zachwycająca broszka damska ostatnia nowość, 
1 pożyteczny garnitur toaletowy podróżny, 1 eleg. portmo­
netka z prawdziwej skórki. 1 para amer. boutonów z imit 
szlachetnych kamieni, 1 patent ang. barometr, 1 eleg. album 
z 36 sztuk, i najpiękniejszymi widokami świata, 1 pyszna 
kolia na szyję lub do włosów z prawdz. oryent. pereł, 5 in­
dyjskich djabłów przepowiadaczy zajmujących każde Towa­
rzystwo i jeszcze 250 sztuk różnych przedmiotów, pożyte­
cznych i niezbędnych w każdym domu, gratis. —Wszystko 
razem wraz z eleganckim zegarkiem Roskopf, który sam 
j -st podwójnej wartości kosztuje tylko Otorott 0*— Do na­
bycia za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem także 

w znaczkach pocztowych przez

J. BELB, dom 
wysyłkowy NOWY SA Z 206.

NB. Przy odbiorze 2 pakietów, zostań darmo do­
łączone 1 prim ang brzytwa do golenia, albo ł lnianych 
chustek, — Za nieodpowiednie pieniądze, zw aca zaraz, 
dlatego wszelkie ryzyko wykluczone.

m u m ma
N a  d z ie ń  z a d ł is z n y !

Jad

Nowe kursa przygotowawcze
do egzaminu z rachunkowości państwowej 
i buchalteryi kupieckiej pojed. i podwójne/ 
rozpoczynam dnia 3 .  września b. r.

Wpisy w Biurze buchaiteryjnem w Krakowie, 
ul. ^loiyańska Nr. 35. Telefon Nr. 2036/VIH. 

''dziennie od 9—1 i od 3 - 6 .

Stanisław BURNATOWICZ
nauczyciel buchalteryi, c, k. kw, urzędnik rachunkowr 
zaprzysiężony znawca ksiąg handlów, ch i lustrator 
Stow. zarobkowych i  gospodarczych, były dyrektoy 

takiego Stowarzyszenia

Prawdziwa dogodność dla Szan. Pnbllczn- ■
W OGRODZIE I

naprzeciw cmentarza kra^owskieg a 
przyjmuje się wszelkie zamówienia na de- o 
koracye grobów świeżymi kwiatami i t. p. ■
Jest tam również wielki zapas W'EŃCÓW gustownie ■ 
ubranych, świeżych, suchych i chryzantem kwitnących g

B B B B f l f l f l B B B B R B B B B B
Zarząd ogrodu przy cmentarzu, poczta Kraków.

^  ■co _
<3 ■
52. ■J*T

KIO
«-*03
5.
o
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Schlchta mydło
*  m arką „ J e l e ń "  

prasowane; Jest tak t

W języku polskim i niemieckim
w 3 BluisMti pod gwaraaeyą przygotowaj; to

egzaminu z rachunkowości
pttiitwowejj kupieckiej, cgólucj pejedyiczej i podwój, buehslteryi.
Udzielam również nauki języka niemieckiego, korespondencyi handl. 
kaligrafii, stenografii i języków nowożytnych w kursach gremialnych 
i odrębnych w biurze wzorowe* dla ćwiczeń pod kierunkiem egza­

minowanego rut. rachmistrza. 744

HENRYK GOTTLIEB
Keczoanawea ksiąg handlowych przy e. k. Sądzie kraj.

w Krakowie, *lica Dietlowska 1. 08. — Telefon 1137.

J e rzy  S rh irh t T. R .  
znoiduje si« u> R u s s ig , u ; Czerhach.
fabryki fmo!n*:łstńTejq u* U/ le0nlu,  w mor .  

O s t r a w i e  I w R l n g e l s h a l n  w Czeihaih.
Jeat to wyłącznie oastrywekle p rz e  Osi 
b l o r s t wo .  pracujące wyłącznie eu s try ack ln  
k ftp tio łiii^ k w lo ó c lc lc io flftleąeu e try aey .

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać
się na

C f a z e t ę  P o w s z e c h n ą

34

Wobec ogimej droiyzhy środków spożywczych

polecamy

Konserwy
owocowa, jarzynowe i mięsna

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu­
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. ”  Spółki w Bochni.
Wyroby odznaczone ju ł najwyższemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na razie są do nabycia:

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością i oeoą 
wypierają to konserwy wszelkie wyroby zagraniczna

*  W i o p u s t e m  9 0 %  |
Sprzedaż mebli antycznych, nowych i nżywanych forte- f  
pianów, obrazów i lnster w zakładzie sprzedaży i kupna f

»  M. T E L E S Z N IC K IE J  *
lj w Krakowie, uJ. św. Jana L. 2. I. p. róg linii A-B. T

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y  
■CONCORDIA"» r 664

JAWA WOLNEGO
Telefon 331. PLAC SZCZEPAŃSKI 2  (dom własny).

Do nawoienia łąk i pastwisk jest

Mączka żużlowa Thomasa
że znakiem ochronnym

S te r ^ ^ la r k e
Gwiazda4

najskuteczniejszym a zarazem najtańszym 
nawozem fosforowym.

Strzedz się należy licznych fałszowanych bezwartościowych 
żużli o naśladowanym znaku. Przy zakupnie mączki ba­
czyć należy na znak ochronny i żądać gwarancyi na za­
wartość kwasu fosforowego cytratowo rozpuszczalnego.

Jeneralny reprezentant dla Galioyi i Bukowiny

Józef Karracb
Lwów, ulica Kościuszki Nr. 18.

■■ Genniki i broszurki darmo i opla W e . — i

©rakiem Józefa Fischera w Krakowie.

02118718


